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Poznań, 21. Grudnia. — Na walném eebraniu ligi poznańskićj dnia 
48. Grudnia wybrano na przewodniczącego Kazimierza Szymańskiego, który 
powołał do pióra Lorenza. Prezes dotychczasowy Dr, Matecki zdał sprawę 
z czynności dyrekcyi, i podał za przyczynę, iż dotąd niemogło być zwo- 
łanóm walne zebranie ligi poznańskićj, iż naleźało się władzy obwodowej 
wprzód znieść za pośrednictwem dyrekcyi powiatowćj z dyrekcyą główną, 
a tymczasem dyrekcyi powiatowćj niemasz, że rząd pruski niepozwala urzę- 
dnikom należeć do ligi, i dla tego dwóch z dyrekcyi wystąpić musialo urzę- 
dników ziemstwa kredytowego Słupecki i Buchowski. — Ks. Prusinowski 
wybrany na deputowanego wyjechał do Berlina, a sam sprawozdawca i pre- 
zes ligi pełniąc obowiązki lekarza, miemoże zadośćuczynić obowiązkom wło- 
żonym na niego jako prezesa, przeto należy czterech nowych członków ligi 
wybrać do dyrekcyi. Co do rzeczy zaś samćj liga górczyńska się rozwią- 
zała i jéj dyrekcya przesłała lidze poznańskićj do rozrządzenia 329 talarów 
49 sgr. Dotychczasowa dyrekcya ligi poznańs. postanowiła nowe składki 
dopiero ściągać od Stycznia r. p., a za bieżący kwartał umorzyć. Walne 
zgromadzenie to potwierdza i przyznaje trzem przyszłym zastępcom dyrek- 
torów głos stanowczy w obradach dyrekcyi. O téj zmianie statutu ligi ma 
być policya zawiadomioną. Uchwalono także na wniosek Stefańskiego, aby 
/dyrekcya ligi poznańskićj mie była podległą dyrekcyi ligi powiatowej 
i wprost zostawała w korrespondencyi z dyrekcyą główną. W końcu przy- 
stąpiło zgromadzenie do głosowania na nową dyrekcyą i wybrało prezesem 
Antoniego Krzyżanowskiego, zastępcą Jędrzeja Moraczewskiego, sekreta- 
rzem Estkowskiego, a zastępcą Jaroczyńskiego. — Na delegowanych do 
głównego zgromadzenia Jigi wybrano Dr. Mateckiego i Zakrzewskiego, a na 
sędziów polubownych w sprawach honorowych: Teofila Zakrzewskiego, 
Stanisława Kolanowskiego i Teofila Mateckiego. Nowe walne zgromadzenie 
ligi poznańskićj ma nastąpić za dwa tygodnie. ; 
Berlin, 19. Grudnia, — W Prusach szlachectwo nie zniesione. Lecz 
w Art. 4. konstytucyi z dnia 5, Grudnia przyjęto uchwałę: wszyscy Pru- 
sacy są w obliczu prawa równymi. Niema żadnych prerogatyw stanu. — 
Mimo tego jednakże istnieją wciąż wszelkie prerogatywy szlachectwa. Teraz 
jeszcze podobnie jak przedtóm sądy wyrokują przeciw szlachcicowi, który” 
ma być za zbrodnię pospolitą ukaranym, odjęcie szlachectwa. Szlachectwo 
zatem, jak się zdaje, nieprzestało jeszcze być stanem mającym odrębne 
prawa; szlachcie musi wprzód dopuścić się zbrodni pospolitćj, aby został 
przeniesiony do stanu obywatelskiego; tylko w skutek kary kryminalaćj za 
„zbrodnią pospolitą następuje równość w obliczu prawa pomiędzy szlachci- 
cem a obywatelem. — Ministerstwo spraw duchownych, wydziału spraw 
wewnętrznych (!?) kościoła ewangelickiego, oznajmiło także dnia 10, m. z. 
konsystorzom, że minister sprawiedliwości przy zakazach małżeństwa z po- 
wodu nierówności stanu, które artykułem 4. kovstytucyi z 5. Grudnia nie- 
"należy uważać za zniesione , upoważniony jest rozporządzeniem najwyźszem 
z dnia 18, Października do udzielania potrzebaćj według $. 33. Cz. II. tyt, 1. 
Powsz, prawa krajowego dyspensy przy zawieraniu ślubu nieodpowiedniego 
stanowi. szlachcica. 
Królestwo Polskie. 
Kalisz, «d. 11. Grudnia. — Podróżni powracający 2 Warszawy nie 
umieją znaleść słów na opisanie świetnćj uroczystości kościelnćj, jaka się 
tam dnia 7. Grudnia; przy obchodzie uroczystym orderu Śwęt. Jerzego od- 


była. Uroczystość owa połączona była z nabożeństwem odprawionem przez 
arcybiskupa warszawskiego i modlinskiego, Arseniusa, Wielka liczba jee 
nerałów była obecną, przewodniczył im książe warszawski, co do wspania- 
łości, nie podobnego niebyło przynajmnićj za rządów rossyjs. w Warszawie, 
Dowództwo naczelne nad wojskiem, które do przeglądu wystąpiło , miał je- 
neral porucznik i kwatermistrz jeneralny Frejtag. Order S. Jerzego pierw- 
szój klassy posiada obecnie tylko trzech jenerałów, t. j. Paszkiewicz, 
Wellington i Radetzki. — Ze względu na zawikłania teraźniejsze z Turcyą, 
sądzą tu powszechnie, ze car rossyjski na wszelki przypadek zamiary swoje 
przeprowadzi; w obecnych okolicznościach uznają tu nawet, iż do wojay 
z Turcyą przyjść może, i oczekują skutków obrad toczących się obecnie 
w Petersburgu w przytomności Fuad Effandego i Duchamela. — Niepodlega 
wątpliwości, że liczba wychodzców z królestwa polskiego jest bardzo zna- 
czna, ale zapewne nieprzesadzają, którzy utrzymują, iż 50,000 Polaków 
zdolnych do noszenia broni rozrzuconych mieszka w Europie i innych czę- 
ściach świata. Zmarłych członków owej wielkićj <migracyi z roku 1831., 
już zastąpili nietylko późniejsi emigranci, ale i dzieci wychodzców za gra- 
nicą żyjących, i wszyscy ci należą do owego wielkiego związku, który we 
wszystkich rewolucyach udział bierze, upatrując w nim drogę do swćj oj- 
czyzny uciśnionćj, i jedynie niedostatek, a u niektórych nawet zupełne 
ogołocenie z zasobów, i przeszkody podróży są główną przyczyną, iż do- 
tychczas niemogli się tłumnie wszyscy w jednym jakimkolwiek zebrać pun- 
keie. Powstanie w Galicyi w roku 1846., ruchy w Wiel. Ks. Poznańskiem 
i rewolucya w Węgrzech wywabiły, mimo najsurowszego pilnowania na 
granicy rossyjskićj, tysiące mężów zdatnych do noszenia broni z Królestwa. 
Wielu z tych opuściło ojczyznę swoję, pozostawiwszy znaczny majątek, 
i pobiegło na los szczęścia walczyć pod sztandarami wolności, a teraz w czę- 
ści z zapomożek nader szczupłych Życie swoje biedne prowadzić muszą. 
Nawet w Ameryce północnćj położenie Połaków rozproszonych jest przy- 
kre; co więcćj wielu zwlaszcza nieprzyzwyczajonych do pracy siłami fizy- 
zycznemi i nieumiejących rzemiosła żadnego, chcąc życie swoje utrzymać, 
poświęca się zatradnieniom najpospolitszym, pocieszając się nadzieją , iż kiee 
dyś znów zajaśnieje dla nich gwiazda wolności i swobody. Srg 
F-ra poeng 

Paryż, d. 18. Grudnia, — Podczas, uroczystości ostatniéj na ratuszu 
wstawił się Franciszek Arago do prezydenta rzeczypospolitéj.o ułaskawienie 
znanego pułkownika legii artyleryi w gwardyi narodowćj Guinarda, który za 
zamach dn. 13. Czerwca skazany na deputacyą uwięziony jest w Doullens, 
a przy nim znajduje się córka jego, która się rozchorowała. Ludwik Na- 
poleon oświadczył, że wypuści Guinarda, jeżeli ten o ułaskawienie napis 
sze. Dowiadujemy się, że Guinard woli się z córką swoją rozłączyć, anie 
żeli prosić o ułaskawienie, i - j- 

Dziennik pewien demokratyczny powiada, że stronnictwo socyaljstye 
ezne niezmiernie się powiększa od czasu, jak zaczęło przyjmować do siebie 
wszelkie odcienia republikańskie.  Szczęgólnićj na uwagę zasłoguje, że 
National, który jeszeze w roku 1848. z gwałtownością nastawał na 50- 
cyalizm, po wyborze Lud, Napoleona począł się skłaniać. do niego, a teraz 
stanowczym jest jego obrońcą, tak jak temi dniami uczynił to inny dziennik 
Libertć. Dziś National tak pisze: w przyszlości ustaną wszelkie od- 
cienia i będą tylko dwa stronnictwa we Francyi, jedno, które chce wyzy- 


? 
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skiwnia człowieka przez człowieka i monopołów, drugie, które żąda wol- 
ności i wspólnego prawa, jedno, którego hasłem jest: przemoc! drugie, 
które na swojćj chorągwi zawiesza odezwę: wolność! jedno, które z nadzieją 
patrzy w przyszłość; jednćm słowem mówiąc: między nami znajdują się 
z jednćj strony tylko rojaliści, a z drugićj republikanie socyalistyczni. 

Ksiądz Chautome wydaje pismo socyalistyczne pod tytułem: chorągiew 
ludu. Arcybiskup paryzki otrzymał od papieża breve, w którćm tenże po- 
tępia błędy księdza Cantoma. Ten na to odpowiada, dowodząc jedności 
zasady katolicyzmu i demokracyi i poddaje się przytóm sądowi papieża. 

W Chalons sur Saone przyszło do manifestacyi z powodu uwolnienia 
od winy kilku osób, które oskarzono za tameczne niespokojności. Manife- 
stacya ta odbyła się na rzecz czerwonćj rzeczypospolitćj. 
dziły po ulicach, wołając: niech żyje socyalna rzeczpospolita! Precz z bia- 
łymi! a ` adi 
b National ogłasza dziś wniosek urzędowy komissyi zgromadzenia na+ 
rodowego, ażeby 43 miliona fr. wydanych niewłaściwie na pomnik Napole: 
ona, byłego mieistra Duchatela policzone. Dla`uniknienia zgorszenia ,*€o- 
faal F, Barrot wniosek o kredyt na pomnik Napoleona. i i 

Wedlug listów z Konstantyny zginęło Francuzów przy zdobywaniu Za- 
atehy przeszło 1000 żołnierzy, których jenerał Herbillon kazał spalić, aby 
nie zarażali powietrza. 

Prefektem -departamentu de PIsere został zamianowany Champuys Mon- 
tlaville, który z opozycji przeszedł do obozu napoleonistów, W ostatni 
czwartek według zwyczaju oddało mu wizytę 60 oficerów gwardyi narodo- 
wćj, z pułkownikiem swym Michel na czele. Za wejściem na salę, gdzie 
na nich czekał nowy prefekt, wyszedł tenże na ich spotkanie, a ściskając 
pułkownika za rękę, rzekł: pulkowoiku, jestem szczęśliwy, że cię widzę. 
Nie czekając na przedstawienie oficerów, jak jest we zwyczaju, zaczął się 
rozwodzić nad myślami rowiniętemi w swojćj odezwie, o konieczności przy- 
wrócenia porządku zachwianego, zwalczenia socyalizinu, popierania pre- 
zydenta w jego polityce postępowćj, szukania sympatyi dla władzy i t, d. 
O rzeczypospolitćj i konstytucyi ani pisnał prefekt. Kiedy skończył, zbli- 
żył się do niego półkownik Michel i rzekł: panie prefekcie! pozwól mi 
oświadczyć, że mieszkańcy Grenoblu (stolicy departamentu) nie spuścili z oka 
ani prawa, ani uszanowania, które są winni władzy i bądź przekonany, Że 
wszyscy jesteśmy przywiązani do rzeczypospolitćj. A potóm zwracając się 
do oficerów, zawołał: niech żyje rzeczpospolita! Okrzyk ten powtórzyli wszy: 
scy oficerowie. Prefekt widocznie się zdziwił jego czoło się zachmurzyło, na 
koniec ochłonąwszy postąpił tragicznie 2 kroki naprzód itemi słowy odezwał 
się: tak, moi panowie .. . zapewne .... rząd, pod którym żyjemy, jest 
republikański, ale zapominać nie możemy że na czubku tego rządu stoi wy- 
brany na dniu 10. Grudnia, zbawca porządku, i że naszym obowiązkiem 
jest krzyknąć: niech żyje prezydent, niech Żyje Ludwik Napoleon Bona- 
parte! Okrzyk ten odbił się o podniebienie prefektury, ale nań ani jeden ofi4 
cer nieodpowiedział. Prefekt zmieszał się, ale nietracąc odwagi, wszedł 
w koło oficerów i począł na nowo rznąć dytyramby na cześć L. Napoleona, 
prawił o jego wielkich czynach, a jeszcze większych, które nastąpią. 
Okrzyk: niech żyje prezydent! żyje doprawdy we wszystkich piersiach, 
we wszystkich sercach.. Wykrżyknijcie więc ze mną: niech Żyje prezy- 
dent, niech żyje Ludwik Bonaparte! Powszechne milczenie ... .. Panie- 
prefekcie, Francya przyzna prezydenta wszystko dobre, które od niego, 
wypłynie.« Te słowa pułkownika zakończyły uroczystość, oficerowie po- 
kłonili się i opuścili z uśmiechem na ustach salę. 

4000 Hiszpanów opuściło Terracynę i wracają do Hiszpanii, 

K. — Pan de Salvandy były niegdyś minister oświecenia za Ludwika 
Filipa, z natchnienia własuego udał się do Anglii do Clarendon i tam z ex- 
królem Francuzów miał częste, liczne i bardzo przedłużone narady, nie 


wspomnę wam wszystkich gawęd w tym względzie rozsiewanych przez” 


dzienniki lub przez pewne osoby — nieskończyłbym ich do jutra, Opiszę 
wszakże to co z parad tych wypadło, a opisowi memu możecie zupelne dać 


zaufanie, bo szczegóły jego czerpię z najprawdziwszyck źródeł, ze źródeł, 


którym nikt zaprzeczyć nie potrafi. 

Wiecie może, że p. de Salvandy był zawsze osobistym przyjacielem 
Ludwika Filipa, przez którego otrzymał szlachectwo, dobra i liczne urzędy, 
Przez tę przyjaźń, a może być nawet przez wdzięczność, p. de Salvandy 
wziął na siebie wielkie zadanie pogodzić Orleanów z Burbonami, a nawet 
wprowadzić te obie familie do Francyi, i jeśliby udało się, osadzenie jednego 
z nich na tronie po zaprowadzeniu restauracyi. Nic tedy nikomu niemówiąe, 
udał się do Londynu i do Claremont i tam exkrólowi przełożył swe chęci, 

"widoki i zmiany, Ludwik Filip uznał od razu ważność tych pomysłów 
i te wyrzekł słowa: „Jeślim w roku 1830. przyjął najwyższą władzę na- 
rodową we Francyi, zrobiłem to jedynie bom widział u dołu wschodów 
rzeczpospolitą, przyjąłem królestwo, aby wzbronić SL padnie: wijic na 
górę. Później jako naczelnik domu Orleanów i szef tćj linii oświadczył, 


iż on i cała jego familia zrzeka się na zawsze wszelkich do tronu francuz-- 


kiego pretensyi i od dziś dnia uznaje za jedynego i prawego naczelnika na- 
rodu i króla, brabię de Chambord Henryka 5go. Słowa te stwierdzonemi 
zostały przez obecnych tam książąt de Nemours i Joinville i przez księżnę 
wdowę Orleanu.  Poczćm król wraz z temi dwoma swemi synami i z księ- 


Tłumy przecho- ` 


żną Orleanu pisali własnoręczne listy do pp. Thiersa, Molé, Berryer i de 
Broglie, upraszając każdego z nich poszczególnie, aby ile możności praco- 
wali nad najrychlejszćm powrotem restauracyi, i aby w imieniu tych dwóch 
połączonych familii, starali się działać na większość zgromadzenia narodo- 
wego prawodawczego, a nawet na cały naród. Inny list podobnież zarę- 
czający Henryka 5go Ludwik Filip ze swą familią przesłał temu księciu. 
Poczćm p. de Salvandy wrócił do Paryża, aby swą z dawnemi swemi koles 
gami rozpoczął pracę. 

Nowina ta rozniesiona przez legitymystów bardzo smutne sprawiła 
w Paryżu wrażenie, i może się w puźniejszym czasie stać przyczyną nie- 
skalkalowanych nieszczęść, gdyż wojsko wzdryga się na samo wspomnienie 
restauracyi lub Henryka 5go. 

Thiers od dni kilku jest chorym — porobiły się mu niejskieś pryszcze 
na języku. Doktorowie musieli mu je wypalać i ezasu tćj operacyi tak mu 
przygnietli języka, że został prawie sparaliżowanym. Nieśmijcie się z tego, 
bo piszę prawdę. Powiadają wszakże, że dziś się ma nieco lepićj. 

K's t ry a. 

Wiedeń, d, 19. Grudnia. — We Wandererze czytamy ustępy 
z ogłoszonego drukiem pamiętnika Koszuta, z nich dajemy co następuje: 
w obozie węgierskim utworzyła się arystokratyczna kamarylla pod tajoćm 
przewodnictwem Górgeja i poczęła paraliżować działania rządu. Tak stały 
rzeczy po zwycięztwach nad Jszaszeg, Waitzen i Sazlo. Koszut uważał 
wówczas Węgry za dość silne, do odniesienia zwycięztwa nad Moskalami, 
a przynajmnićj do przedłużenia walki tak dlugo, ażby dyplomacya euro- 
pejska wdała się w sprawę węgierską i załatwiła ją honorowym pokojem. 
Górgej umiał tylko zwyciężać, ale nie korzystać ze zwycięztw, gdyby ko- 
rzystał był ze zwycięztwa pod Komora w dniu 26. Kwietnia, byłoby owo 
zwycięztwo w skutkach podobne do bitwy pod Marengo, ale Górgej nie- 
wysłał na ściganie nieprzyjaciela korpusu Gaspara. Jenerał Górgej był 
wówczas tak popularnym pomiędzy swoimi, że niepodobna było Koszatowi 
odjąć mu dowództwa naczelnego; z tego powodu zamianował go ministrem 
wojny i oddał naczelne dowództwo Damianiczowi. Ale Górgej przedłużał 
swój pobyt w obozie pod rozinaitemi pozorami, aż do wejścia Moskwy do 
Galicyi. Kiedy pierwszy korpus moskiewski wtargnął do Węgier, orszak 
Górgeja począł rozszerzać pomysł układów z Moskwą. lnterwencya rossyj= 
ska zastała Węgry całkiem uzbrojone, Armia węgierska wynosiła 441,000 
wojska linijowego, fortece zaopatrzone we wszystko i silne, nowe two- 
rzono bataliony rezerwy, zupełne były szwadrony rezerwowe na 49 puł- 
ków kawaleryi, fabryki broni i prochu w ruchu i pełao założonych lazare- 
tów. Naprzeciw stanęło Rossyan 140,000, 80,000 Austryaków i 40,000 
pod Jelaczicem. Görgeja zadaniem było pobicie jednych korpusów po dru- 
gich. Koszut porozumiał się z Górgejem względem wpuszczenia bez bitwy 
Rossyan do Węgier, a pobicia Austryaków i ruszenia na Wiedeń. Gdyby 
się to nieudało, miano. rzucić się do Galicyi, a tu doznawszy jakich strat, 
zamierzano się przerznąć przez Styrią do Włoch i tam połączywszy się 
z Włochami i Węgrami będącymi w armii Radetzkiego, powrócić do Au- 
stryi. Górgej pochwalił plan, ale go niedopełnił i dla tego rząd go zrzucił, 
on zaś zorganizował rewolucyę wojskową, która go zmusiła do niepęsłu- 
szeństwa rządowi. Górgej zrzucił maskę. W tćj chwili, mówi Koszut, 
stałem sam, opuszczony, bezwładny, pozostał mi wybór pomiędzy Śmiercią 
a wygnanieim. Jako patryota, chrześcijanin i ojciec rodziny wybrałem 
ostatnie. — r 

— Urzędowe gazety węgierskie ogłaszają znowu szereg wyroków sądu 
wojennego. Proboszcz ewangelicki Konyvos Foth, za podburzające mowy 
przed i po uchwale debreczyńskiego sejmu z d. 14. Kwietnia, oraz za prze- 
wodniczenie -gwardyi narodowćj debreczyńskićj przy oblężenia twierdzy 
Aradu, — i Ludwik Haydn, także proboszcz ewangelicki, za tegoż rodzaju 
przestępstwo, skazani zostali na śmierć przez powieszenie ; feldm. Haynaa 
w drodze łaski zmienił karę śmierci na 20-letnie więzienie forteczne w kaj- 
danach. Bela Tassy, porucznik od honwedów, za uczestnictwo w sądzie 
rewolucyjnym szegedyńskim na Śletni areszt w twierdzy. Stefan v. Monte- 
siczky e. k. szambelan , który jako porucznik od honwedów dowodził gwar- 
dyą narodową Tyrnawską w bitwie pod Schwehat, a następnie pelni} obo- 
wiązki komissarza rządu rewolucyjnego i przy organizacyi legii niemieckićj 
wielką rozwijał czynoość, skazany na Sletnie więzienie forteczne. Wilhelm 
Karlowski, za udział w zniszczeniu kolei żelaznój Szolnockićj po zajęciu 
Pesztu przez wojska cesarskie itp., na 83-letni areszt w twierdzy. Geodon 
hr. Raday nadżupan neogradzkiego komitatu i członek izby wyższćj, za 


udział w jéj obradach po ogłoszeniu najw. manifestu z d; 3. Paźdz. 7. roku, 


tudzież organizowanie ochotników, skazany na dwuletnie więzienie fortecznę, 
obok utraty godności nadżupana. Nakoniec Jerzy hrab. Karoly, za udział 
w obradach sejmowych po d. 3. Paźdz. roku z., oraz w demonstracyąch na 
przyjęcie wkraczających do Pesztu powstańców, skazany został na 3 . mies 
sięczny areszt u profosa i karę pieniężną w summie 45,000 złr. m, konw. 
Feldm. Haynau w dzodze łaski odpuścił karę aresztu. Korespondent Lloyda 
utrzymuje, że skazany wolałby być uwolnionym od kary pieniężnćj. 
Czytamy w Lloydzie: Wiadomość o wypuszczeniu Nyarego okazała się 
przedwczesną. Zapewniają, że akta jego sprawy w bardzo korzystnem wy- 
stawiały ją świetle, ale znaleźli się dobrze myślący ludzie, którym się po- 


p 
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wiodło na nowo proces przedłużyć. W ogóle, z każdym dniem upowszech- 
nia się mniemanie, że sprawy wielu skompromitowanych, nierównie lepiejby 
stały, gdyby nie liczne denuncyacye i podszepty tak zwanych ludzi rządo- 
wych, które bezustannie zamącają zdrowy sposób widzenia naczelnie dowo- 
dzącego, — Wszyscy prawie deputowani, którzy pod Villagos poddali się 
Rossyanom, wypuszczeni zostali na wolność. Obecnie czterech już tylko 
siedzi w więzieniu, tj. Nyary, Iryniji, Murgu i Stefan Fiath. — W tych 
dniach udała się deputacya włościan z Ober- Limbach do Wiednia wcelu u- 
proszenia JCMości o ułaskawienie ich dziedzica br. Leopolda Nadasd, słyn- 
nego ze swojćj ludzkości i szlachetnego sposobu myślenia, 

Gazeta wiedeńska zawiera przedstawienie ministra sprawiedliwości Szmer- 
linga, względem wprowadzenia niektórych modyfikacyi w patencie z dnia 
4. Marca, o jednoczesnym wydawaniu dziennika praw państwa we wszyst 
kich językach krajowych. J. C. Mość przyjął wnioski ministra, upowa- 
źniając go do ogłaszenia ustaw najprzód w tym języku, w którym pajśpie- 
sznićj mają być ogłoszone, obok zastrzeżenia, aby późnićj zamieszczone 
bywały w dzienniku praw państwa w przekładzie va wszystkie inne języki, 

Z ogłoszonćj ugody między ministerstwem finansów a bankiem narodo- 
wym względem uregulowania długu bankowego, dowiadujemy się, że ogólna 
summa dłogu winnego przez państwo bankowi, wynosi 228 milionów złr. 
Z tych summa 131 milionów już poprzednio została uregulowaną. Na po- 
krycie resztujących 96 mil. przekazano tymczasowo 84 mil, mających się 
spłacić ratami, mianowicie 60. mil. z nowej 41-procentowćj pożyczki, a 24 
miliony z sardyńskiego wynagrodzenia za koszta wojenne.  Względem bra- 
kujących 12 milionów nastąpi osobna późnićj ugoda, 

Minister wojny wydał okóloik do wszystkich komend wojskowych, za 
prowadzający znaczną oszczędność w utrzymaniu armii, przez zredukowa- 
nie gaży wojska na stopę pokoju. Ta stopa, która dotąd w Galicyi i Wę- 
grzech niższą była jak w innych krajach koronnych, zrównaną zostaje w ten 
sposób, iż stopa przyjęta dla prowincyj niemiecko- austryackich, zaprowa- 
dzoną zostaje we wszystkich innych prowincyach. Osobny w końcu para- 
graf stanowi, że oficerówie, licząc od kapitana i rotmistrza na dół, w mia- 
stach w stanie oblężenia będących , mianowicie w Wiedniu, Pradze, Lwowie 
i Krakowie, mają pobierać 5 złr. miesięcznego dodatku. Że zaś okólnik 
ten wyraźnie zestrzega, iż objęte nim postanowienia dopiero z 4. Stycznia 
4850. będą miały moc obowiązującą, wynika ztąd, że wszystkie nadzieje 
zniesienia z nowym rokiem stanu wąjątkowego miast wspomnionych były 
czcze i bezzasadne. 

Wanderer ubolewa nad tem, że Niemców uważają Sławienie w ca- 
jéj Austryi tylko jako gości i przychodniów i wyrzuca im niewdzięczność, 
wyliczając ile im są winni za to, Że zaprowadzili przemysł, podnieśli han- 
del, nauki itd., a w końcu powiada, że ci zagorzalcy Slawianie jakićjbądź 
narodowości zamienihby się nawet w Madziarów, których nienawidzą, tylko 
nie w Niemców! Ale się pociesza tą myślą, że intelligencya niemiecka je 
dnak nad surowymi i ciemnymi Sławianami panuje i tuszy, że przy tem 
panowaniu zostanie, bo wnosi, że Żywiół niemiecki roznoszący światło po 
całćj ziemi, potęgą swego ducha zmoże szczep sławiański. Następnie ska- 
rzy się Wanderer na dzienniki i pisma sławiańskie w Austryi, które za- 
miast objaśniać lud o przeszłości i na przyszłość pouczać, przeciw Niemcom 
powstają i między ludem nienawiść ku nim podsycają, wystawiając, że 
Niemcy są przyczyną niedoli i nieszczęścia Sławiau. »Niemców, którzy mi- 
łość, przemysł, oświatę im przynoszą, choć od pół wieku tu i owdzie 
osiadłych , czarna spotyka niewdzięczrość,« pisze Wanderer, a ten Slavenski 
Jug, takie chryje na nich podnosi, oto np. ustęp z niego: » Dochodzą nas 
wieści z Wiednia, że tam sprawy nasze źle stoją. Po cóż więc wzywano 
Kroatów i Słowaków do Wiednia? Czyliż po to, aby brzemię niesprawie- 
dliwości, obcą mowę i całe jarzmo ucisku, które nam Madziarowie dotąd 
narzucali, odtąd Niemcy na karki nasze tłoczyli? Przyszłość pokaże, żeśmy 
z pod panowania Madziarów przeszli pod supremacyą znienawidzonych 
Niemców. Toż to za naszą krew kroacką i słowacką w obronie tronu prze- 
Janą ; nawet wolności używania narodowego języka w sprawach publicznych 
osiągnąć nie możemy? Ha! to wdzięczność !a 

Hawliczek w Narodnich Nowinach tak Niemców straszy: »Powia- 
dacie, że my Sławianie w Austryi tylko poetami i fletnistami jesteśmy; — 
prawda, ale mamy stryjaszka, który umie doskonale grać na basetli i nie- 
chno smykiem pociągnie, to w całćj Europie słychać. Niedawno bas jego 
przebrzmiał, a gdyby nie on, pewnobyście byli zamiast Te deum laudamus 
Miserere Śpiewali. A Ziska byłże też tylko fletnistą? a Hus, a Karol 
wielki? — Przestraszył się Wanderer temi słowy Hawliczka, bo po- 
wiada, że chociaż to na pół żartobliwe, ale jest nad czém pomyśleć i warto 
głębićj się zastanowić. 

| Gaficy a 

Lwów, 10. Grudnia. — Karolina Dobrzańska, z domu Smochowska, 
rodem ze Lwowa, 26 lat mająca, religii rzymsko -katolickićj, mężatka, wy- 
rokiem prawnym w wyższćj instancyi potwierdzonym, skazaną została za 
przekroczenie przepisów paszportowych na 4ro-tygodniowy areszt; karę tę 
jednak zmniejszono w drodze łaski na 4ro-dniowy areszt, a wykonanie jćj 
zaczęło się dnia 7. Grudnia. ; 

Jędrzej Czemeras, rodem z Woli Jabłonowskićj, cyrkułu Przemyskiego, 


38 lat mający, rel. grecko-katol., żonaty, za zatajenie nieużytecznćj strzelby, 
jednak bez zamiaru zdrady stanu, skazany został prawnym wyrokiem w wyż* 
szój instancyi potwierdzonym na dwumiesięczny areszt, a wykonanie tćj 
kary zaczęło się dnia 11. b. m. Z ces. k. sądu wojennego. 
Księstwa Naddunajskie. 

Do sprawy toczącćj się obecnie względem wydania i wydalenia z kraju 
węgiestko-polskich wychodzeów, którzy wciąż jeszcze są powodem sporu 
pomiędzy gabinetem petersburgskim a portą, przybywają teraz — według 
doniesień niezawodnych — nowe jeszcze zawikłania, które pewnie tylko po- 
słażą do tym silniejszego wzmocnienia potęgi Rossyi. Jak wiadomo, komisarze 
rządu rosyjskiego i tureckiego zwołali komisyą wspólną dla Multan i Wo: 
łoszczyzny w celu przejrzenia regulaminu organicznego. Lubo członkowie 
komisyi tćj żadoćj szczególnćj gwaraocyi moralnćj pod względem ich ieza- 
wisłości nieprzedstawiają, to jednakowoż utworzyła się teraz opozycya 
przeciw środkom najnowszym, jakich się Rossya w księstwach naddunaj- 
skich chwyciła, opierając się na układach w Balta Liman, i wywołuje wszę- 
dzie wzburzenie nadzwyczajne, z powodu którego łatwoby powiększenie 
okupacyjnych wojsk rossyjskich przywołać mogła, Zażalenia oponentów 
w punktach glówniejszych są następujące: 1) że w układzie zawartym 
w Balta Liman porta i Rossya postanowiły, iż regulamin organiczny, który 
już w r. 1833. dał zgromadzeniu narodowemu wołoskiemu powód do za- 
ciętćj opozycyi, będzie niezmiennie utrzymanym, a teraz wbrew własnym 
statutom tylko przez komisyą dla księstw obydwóch ma być przejrzanym ; 
2) że książęta, zamiast na całe Życie, teraz tylko na 7 lat zostali obrani 
i nakoniec 3) że rządzący obecnie hospodarowie niebyli obrani przez boja- 
rów kraju, ale przez Rossyą, po prostu powiedziawszy narzuceni. — Kilku 
wprawdzie bojarów imiennie wyznaczono, którzy się na wybór zgromadzić 
mieli, lecz i z tych nawet niektórzy tylko przybyli i głosu żadnego nie dali. 
Oppozycya w komissyi, a powinnaby ona większość tworzyć, zamyśla za- 
mianowanie księcia Ghigi i Stirbeya ogłosić za nieprawne. Otóż w tćj chwili 
tak stoją sprawy księstw naddunajskich. 

Turcya. A 

Najnowsze dzienniki paryzkie jakoteż Allg. Zeitung donoszą, iż 
kwestya wychodzców tak dobrze jak załatwiona, a tymczasem gazeta Times 
i iane pisma angielskie mówią o najnowszem także położenia z Konstanty- 
nopola pod dn. 25. Listopada, co następuje. Utrzymuje się tutaj w kołach 
dobrze zawiadomionych zdanie powszechne, iż nieporozumienia pomiędzy 
Turcyą a Rossyą tak teraz jak i dawnićj dalekiemi są od ich załatwienia. 
Car Mikołaj chce tylko, jak mówią, zyskać na czasie, aby rzecz tę w nie- 
pewności przewlec aż do wiosny, wtedy zrzuci z siebie maskę, i pokusi 
się o przeprowadzenie dawno powziętego planu zawojowania Turcyi. Wiele 
bardzo rzeczy upoważnia do wyprowadzenia wniosku takowego. Instrukcye, 
jakiemi Titowowi polecono od rządu jego zażądać wydalenia wychodzeów, 
były tak czcze i tak uiepewnćj treści, iż posłowi rossyjskiemu równie tru- 
dno było przedłożyć je jasno porcie, jak też porcie stanowczą na nie dać 
odpowiedź. Zawiłość ta z strony Rossyi była widocznie naumyślną; pra- 
gną właśnie zapytaniami i odpowiedziami rzecz tę przewlec aż do wiosny, 
co z powodu tak znacznćj odległości Petersburga od Konstantynopola nie- 
trudną będzie rzeczą, — Z Austryą także w sprawie tćj jeszcze się wcale 
nieporozumiano. Porta oświadczyła gotowość swoję, odprowadzenia we- 
wnątrz kraju wychodzców wszystkich w spisie hr, Stiirmera wymienionych, 
lecz żąda, aby spis ten był raz na zawsze zamkniętym. Spis ów zawiera 
dotąd już 34 nazwisk, których liczbę powiększyć, zastrzega sobie Sztiirmer, 
przytem ma Austrya, jak on żąda, sama stanowić we względzie przeciągu 
czasu ich. niewoli. Turcya obydwa żądania odrzuca. — Nakoniec żądają 
obydwa mocarstwa, aby wychodzców , którzy przeszli do mahometanizmu, 
także w głąb kraju odprowadzić, i niedać im żadnych posad. Lecz na to 
odpowiedziała porta, że niezna żadnego Bema, tylko Amurata baszę i in- 
nych muzułmanów, o których się żadne obce mocarstwo troszczyć niepo- 
winno, — 


Poznań. — Sąd przysięgłych. Posiedzenie d. 17. Grudnia przedpo- 
ładniowe. Świadkowie zapozwani co do punktu 10., o zabieraniu poczt 
i sztafet przez Krotowskiego, stawają przed kratkami. Jedni z pocztarków 
poznają Krotowskiego, którego Krotofilem nazywają, drudzy nie, wszyscy 
się też nie zgadzają, że Krotowski miał wydawać rozkazy do zabierania 
koni pocztowych. Po wysłuchaniu pocztarków, sluchano następnie świad- 
ków co do punktu 11., względem ogloszenia rzeczypospolitćj polskićj w Kur- 
niku przez Krotowskiego i zrzucaniu tam z jego rozkazu orłów pruskich. 


Świadek Górski kupiec z kurnika oświadcza, że Krotowski zamianował go 


burmistrzem, ale nie kazał zracać orłów pruskich, bo to lad sam uczynił, 
wołając: niech żyje rzeczpospolita polska! Instygator zapytał świadka, 
czy wie, Że broń schowana na ratuszu przez wojsko pruskie, została skra- 
dziona. Obrońca Niegolewski protestuje przeciw temu wyrażeniu, jakoż 
sąd powróciwszy z narady nad tą protestacyą, nagania instygatorowi na- 
miętność w wyrażeniach i zakazuje dalój mówić o tém przedmiocie.  lasty- 
gator zaręcza, Że przy tćm wyrażeniu nie miał nikogo na myśli, tylko ro. 
zamiał owych złodziei, co pod płaszczykiem politycznym, popełniali kry- 
minalne zbrodnie. j 
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Drugim świadkiem był Schnisedicke, burmistrz w Kuriiku, który poż - 


wiada, że na czele wchodzących do Kurnika powstańców, jechało kilku do- 
wódzców; ż nich tylko zna Krauthofera. Zapytany, zkąd wie, że był do- 
wódzcą — odpowiada z flegmą: bo jechał na czele, ale nie komenderował, 
mówił do ludu, który poprzednio kazał zgromadzić, że Prusacy już nie 
wrócą, że będzie rzplta polska, a potćm kazał z ratusza zdjąć orła pruskie- 
go. I świadek utrzymuje, że o tém wie bardzo dobrze, bo słyszał. 

„  Zapytuje go sędzia Meyer, po jakiemu obżałowany wydał ten rozkaz? 
Świadek. Po polsku, Sędzia Meyer. Czy nie mógłby świadek powtórzyć 
Jego wyrazów po polsku? 

Świadek. | owszem, pamiętam je i umiem trochę po polsku. Pan 
Krauthofer mówił: »a jesztesz to tu jeszcze?  Zszucić go! Schmaedicke 
nie może już być burmiszczem !« — (Te słowa wymawia świadek łamanym 
językiem i przyznaje następnie, że usłyszawszy taki rozkaz, on sam oby. 
watelowi Rudzkiemu polecił, żeby orła zdjął z ratusza.) 

Obż. Krotowski. Panie Schmaedicke, czy wiesz pan, jak po polsku 
»der Adler. Świadek (odpowiadając po niemiecku): Zdaje mi się, że 
»orzieł«  Obżał, Krotowski. Zdaje się panu; — więc pan nie słyszałeś, 
żebym ja mówił o orle, Świadek. Nie, tego wyrazu nie słyszałem! Prezes. 
A zkądże wiesz, że obżał. kazał orła zrzucić, kiedy o orle nie mówił? 

Na to] niespodziewane pytanie, Świadek widocznie się zdumiał. Snać 
mu nigdy dotąd na myśl nie przyszło, że dając rozkaz do zrzucenia orła, 
trzeba mówić o orle. 

Obż. Krotowski. Panie prezesie! Ja powiedziałem: »a jesteś tu jesz- 
cze? trzeba go zrzucić. Schmaedicke nie może już być burmistrzem!i« Mo- 
gly się przeto te słowa ściągać tylko do pana Schmaedicke. Kazałem zrzucić 
burmistrza, a burmistrz źle zrozumiał i kazał zrzucić orła! (Cichy śmiech 
między publicznością.) 


Tostygatór. Panie Schmaedicke, czy mówiąc te słowa, pokazał może 
obź. ręką na orła? 
Świadek. Nie, tego nie widziałem. Obż. Krotowski. Mogę udowo- 


dnić przez świadków, że z jednćj strony ratusza wisiał orzeł, a ja mówi- 
łem z drugićj. 

Trzeci świadek Gertz aptekarz nie wie, kto orła kazał zrzucać, widział 
tylko, że obżał. miał mowę do ludu i opowiadał o potyczce nod Szremem. 
Er hat auch Polen leben lassen und da die Preussen nicht wieder kommen 
werden. Świadek nie zupełnie po polsku rozumie, a wcale nie mówi. 

Czwarte świadectwo nieobecnych małżonków Haase ma być odczytane. 
Obż. Krotowski składa wyrok, że go Haase skarzył o pretensye z tego dnia 
i został ze skargą oddalony; jest więc ioteresowany, bo gdyby dziś dowiódł, 
co twierdzi, mógłby na nowo skarzyć. 

Odczytane świadectwo Haasów. w téim się tylko od poprzednich różni, 
że Krauthofer miał być dowódzcą oddziału, i że on nakazał rekwizycyą. 
W skutek tego przyszło do kramu Haasego kilku powstańców pod komendą 
przełożonego, który miał na sobie żelazną kolezugę i Żądali prochu, lecz 
gdy prochu pie miał, zabrali mu z sieni pewną iłość żelaza, o którego war- 
tość skarzył Haase Krauthofera, Ow komendant w kolczndze żądał rachunku 
i miał go nazajutrz zapłacić, ale powstańcy jeszcze tego samego dnia Kurnik 
opuścili. Zresztą w jego domu nikoma nie zrobili krzywdy. 

5. Św. Kociałkowski, sługa miejski z Kurnika, zeznaje, że Krautho- 
fera nie zna, obżałowanego nigdy nie widział, bo 7. Maja cały dzień siedział 
na ratuszu, gdzie broń była schowana i widział tylko tych powstańców, co 
po nią przyszli. Z nimi było dwóch starszych, którzy żądali wydania 
i kazali skrzynię odbić siekierą; ale obżał. między nimi nie było. 

Prezes zwraca uwagę świadka, że dawnićj do sądowego protokolu po- 
wiedział: »dobrze mi znajomy Krauthofer.a 

Świadek. Tego nie mogłem powiedzieć i nie powiedziałem, bo go nie 
znam i nigdym g0 nie widział, tylko ladzie mówili, że Kranthofer miał 
w Kurniku dowodzić. 

Powtórnie pytany, powtórnie zapewnia, że tego nie powiedział i do 
protokołu nie podał: 

Obr. Niegolewski żąda, ażeby świadek, na ten punkt, że protokół ina- 
czćj z nim spisano, albo osobną przysięgę, albo to zeznanie wziął na da- 
wniejszą przysięgę, a kiedy następnie prezes każe odczytywać dawniejsze 
zeznanie nieobecnego świadka kupca Spiro, protestuje Niegolewski przeciw 


odczytywania świadectw, skoro się dópiero okazało, że je fałszywie spia 
sywauo. 

Prez. oświadcza, że prawo wyraźnie rozporządza odczytywanie zaprzy= 
siężonych zeznań świadków nieobecnych, a pozostawia opinii przysięgłych, 
jaką do nich przywięzywać będą: chcieli wiarogodność, 

Odezytano zupełnie obojętne zeznanie kupca Spiro, poczem przyszła 
kolej na świadka Elsohna, względem okowity zabranćj żydowi z Zaniemyśla, 
Świadek był przy tém, jak wóz zatrzymano i słyszał, jak obżałowany do 
woźnicy tylko to jedno słowo powiedział: »Nawróć!e co znaczyć miało, 
wracaj do Poznania, bo z Poznania przyjechał. : 

Dalćj żąda obżałowany, aby Świadkowie oznaczyli porę dnia jego po- 
bytu w Kurniku, z czego się okazuje, że cale poobiędzie dnia 7. Maja znaj- 
dował się w Kurniku, nie mógł przeto równocześnie rekwirować na Radze» 
wskich holendrach. 

Następnie wnosi o odczytanie ze słownika Lindego wyraza: rzeczpo- 
spolita i obec. Rzeczpospolita znaczy najprzód: spółeczność, państwo, 
(der Staat), z królem na czele, — a potem też w ściśiejszćm znaczeniu re- 
publike z prezydentem, 

Na tém wyczerpane dowody do punkta XI. Ostatni punkt XII. opiewa 
czynności oskarzonego w mieście Bninie, gdzie również miał zrzucić bur- 
mistrza i orła. 

1. świad. Stiller, burmistrz w Bninie powiada, że Krotow., przybył 
z oddziałem powstańców do miasta, że kazał zrzucić orła i mianował bur- 
mistrza. Rozkazy te wydawał po polsku, świadek po polsku nie umie, bo 
zapytany, jakim wyrazem obżał. kazał orła zrzucać, odpowiada nieśmiało: 
mówił rozebrać. 

Prez. Czy zaraz po mowie obżałowanego orła zrzucono? Świad. Nię 
zaraz, dopiero późnićj! Obr. Niegolewski zwraca uwagę, że świadek wiele 
po polsku nie umie, że przytoczył wyraz, którego obżałowany nawet 
w prawdopodobnćm brzmieniu użyć nie mógł i wypytuje świadka, z czego 
wnosił, że Krotowski orła zrzucać kazał. 

Naciśnięty świadek, powiada: Dosyć było widzieć, ażeby to zrozumieć! 

Obr. Niegol. Otoż mamy zagadkę. Ńwiadek widział to, czego nie 
rożumiał i tylko z widzienia sądzi o znaczeniu mowy Krotowskiego, Wno- 
szę, ażeby to zostało zarejestrowane. 

Sw. Stiller, uniesiony gorliwością burmistrzowską, odzywa się z ławy, 
że jest tu jeszcze inny świadek, który to samo zeznać może. Prezes go 
gromi, że to do niego nie należy, ale instygator żąda przypozwania tego 
świadka. ee a" 

Obr. Niegol. Nie mam nic przeciw przypozwaniu tego świadka; bo 
wykrycie prawdy leży w interesie obrony. Klient mój zyskać tylka na 
niem może. Ale dla tego właśnie wnoszę, jeżeli ten Świadek będzie prży- 
puszczony, ażeby wezwani zostali wszyscy świadkowie przez nas podani, 
przytóm wszakże nadmieniam, że prokurator nie ma prawa przystawiać 
powych świadków podczas ustnego wywodu, bo świadkowie wymienieni 
być muszą w pozwie, a pozew powinien być obżałowanemu wręczony na 
niejaki czas przed rozpoczęciem sprawy. 

Trybunał stanowi, że z żadnćj strony nie mają już być przypuszczeni 
nowi świadkowie, a prezes przystępuje do słuchania ostatniego Świadka 
w tym punkcie. Jest nim: 

2, Barbara Nitschke, farbierka z Bnina, nie poznaje obżałowanego, nie 
widziała go w Bnioie i nie widziała co robił. ; 

Prez. Jak to, pani nie widziałaś, eo robił? Swiad. Nie, ja nie widzia- 
łam. Prez. (zaglądając w akta). Wszakże pani jesteś Barbara Nitschke ? 
Świad. Tak jest. Prez. I byłaś sądownie i pod przysięgą słuchana? Świad, 
Tak jest. Prez. I zeznałaś wtedy, żeś z daleka widziała, jak obżałowany 
siedział na koniu i jak w jego przytomnośei zrzucano orła? 

Świad. Nie, ja tego nie zeznałam, bom nie widziała, (Wzruszenie). 
Tylko mi dzieci mówiły, że orła zrzacano, alem ja tego nie widziała i nie 
mogłam tak zeznać! . 

Obroń. Niegoł. chce wiedzieć, w jaki sposób pytał ją o Krauthofera 
sędzia, przez którego była słuchana. Świad. Mnie wcale o to w sądzie 
nie pytano! 

Na tej budującćj scenie kończy się słuchanie świadków w sprawie obe- 
cnéj, zbieranie dowodów i dzisiejsze ranne posiedzęnie. 


SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Król. Sąd powiatowy w Szamotułach. 
Nieruchomość w Pódrzewiu pod Nr. 1. po- 


łożona, do gos odarza Chrystyana Fiedlera 
należąca; oszacowana na 6708 Tal. 6 sgr, $ fon: 
“wedle taxy, mogącćj być przejrzanć) WIET £0 y- 
kazem ri 7 warunkami uf joy 
turze, ma być dnia 26. Marca 1850. prze 
poładniem o godzinie Lłtéj w miejscu zwykłóm 
posiedzeń sądowych sprzedana. 
Szamotuły, dnia 23. Czerwca 1849. 


Dwu i trzyletnie tryki, dziesięć sztuk 34—4- 
letnich koni i kilka buhajów już dorosłych, ma- 
jących 2—3 lat, są na sprzedaż w Nietąszko- 


wie pod Smiglem. 


punktualnie. 


4. HH. Fiantorowicza 
skład sukna i ubioru męskiego, na 
starym rynku pod Nr. 49. 

Sklad ten zawiera liczny dobór wszelkich ga- 
tanków ubioru męskiego, zrobionego w najno- 
womodniejszym guście. Zamówienia wykonywa 
Ceny są umiarkowane. 


x Pzród zimowy 


Ceny targowe 
w mieście i 
POZNANIU. 


Pszenicy szefel 
Zyta: SG 
Jęczmienia dt.. . . 
Owsa .. ct. s 
Tatarki dt. 
Grochu . dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 

Słomy kopa 

Masła garniec 


Spiritusu bećzka:120 kw. 802 Trall, Ł24 Tal. 


na Grobli Nr. 39. 
jest od dzisiaj 
otwarty dla 
publiczności. 


